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Uczmy dzieci czytać po polsku!

Co słychać w świecie?

W parlamencie niemieckim były
w zaprzeszłą środę ciekawe rozprawy 
względem gospodarstw chłopskich. 
K ilku posłów konserwatywnych sta­
wiło wniosek, ażeby wydać prawo, 
na mocy którego by się dało tworzyć 
chłopskie majoraty czyli gospodarstwa 
małe, których sprzedać nie można. 
Majoraty mają dziś wielcy panowie i 
nieraz się słyszy, że choć te majora­
ty są bardzo obdłużone, to jednak 
wierzyciele sprzedać ich nie mogą. 
Ci konserwatyści chcą tedy, ażeby i 
chłopi mogli gospodarstwa na majo- 
raty przemienić, a chcą w tym celu, 
ponieważ potrzeba koniecznie starać 
się o wytworzenie stałego, dzielnego 
stanu chłopskiego. Miedzy posłami 

prócz wolnomyślnych i socyalistów 
wszyscy byli za tem, ale mówili, 

że to prawo bardzo ważne i dla tego 
należy się nad niem gruntownie na­
radzić. Wybrano tedy 21 posłów, 
znających się na tych rzeczach i ta 
komisya będzie radziła, jakby najle­
piej prawo o chłopskich majoratach 
szykować.

Niemcy. Cesarstwo niemieckie za- 
ciąga pożyczkę w ilości 160 milio­
mów marek, królestwo pruskie zaś 
180 milionów marek. Na te sumy 
zostaną wydane papiery państwowe 
po 200, 500, 1000, 2000 i 5000 m.

—  W Berlinie skazał sąd nieja­
kiego Wetzla na śmierć za zamordo­
wanie i obrabowanie pewnego kupca. 
Prokurator powiedział, że jedną z po­
budek tego morderstwa i dzikości był 
brak wiary i moralności. Morderca 
ma lat 23, więc to już wychowaniec 
szkół Falkowskich. Teraz nawet pro 
kuratorzy domagają się, aby dzieci 
religijnie wychowywane były.

Kanclerz Kapriwi wydał ucztę 
dla posłów parlamentu, na którą też 
cesarz przybył. Z Polaków byli na 
tej uczcie książę Radziwiłł i Cegielski.

Rzym. Wyniesienie księdza kar­
dynała Ledóchowskiego, byłego arcy­

biskupa gnieźnieńsko - poznańskiego, 
na prefekta kongregacyi do rozsze­
rzania wiary katolickiej, sprawiło w 
całym świecie wielkie wrażenie. Jest 
to po papieżu najwyższa godność w 
Kościele katolickim, a nieprzyjaciele 
naszego Kościoła nazywają tego pre­
fekta „czerwonym papieżem“, tak jak 
Ojca św. nazywają „białym“, a jene­
rała Jezuitów „czarnym“ papieżem. 
Dostojnik ten ma wielkie w kościele 
znaczenie : sam mianuje arcybiskupów 
i biskupów tytularnych i załatwia 
wszelkie sprawy dotyczące krzewie­
nia wiary św. i misyi apostolskich. 
W Niemczech zamianowanie to spra­
wiło niezadowolenie, bo kardynał Le- 
dóchowski jako arcybiskup poznański 
więziony w Ostrowie, następnie wy­
dalony z granic państwa niemieckie­
go, był Niemcom solą w oku, a teraz 
rząd pruski w wielu sprawach ko­
ścielnych, zwłaszcza na swych kolo­
niach zamorskich, będzie się musiał 
stykać często z ks. kardynałem Le- 
dóchowskim i od woli jego być zale­
żnym. Ztąd dąsy i małe gniewy. — 
Stan zdrowia Ojca św. podobno znów 
się pogorszył, lecz nie grozi mu ża­
dne niebezpieczeństwo. Na wszelki 
wypadek przecież prezes ministrów 
włoskich Rudini wydał już rozporzą­
dzenie, aby w razie nagłej śmierci 
papieża zabezpieczyć zupełną swobo­
dę Watykanu przy wyborze jego na­
stępcy. W tym celu gromadzi rząd 
liczne wojsko do Rzymu, a komen­
dantom Neapolu, Florencyi i Liwor- 
na nakazał, aby na pierwszy znak 
dany telegrafem przesłali natychmiast 
silne oddziały wojska do Rzymu.

W Afryce utworzył się za zachę­
tą i pod patronatem kardynała Lavi- 
żeri rycerski zakon tak zwany „Bra­
ci Saharyjskich“, który ma na celu 
zniesienie handlu niewolnikami i wy­
tępienie rozbójniczych Arabów. Do 
zakonu tego wstąpiło dużo Francu­
zów, Hiszpanów, Belgijczyków, Wło­
chów, Niemców, Węgrów, a także 
jest podobno kilku Polaków. W ubie­
głym miesiącu stoczyli Bracia pier­

wszą bitwę z Arabami, handlującymi 
niewolnikami. W alka z Arabami nie 
jest wcale łatwą i to z tej przyczy­
ny, że mało kiedy staną oko w oko 
przeciwnikowi, ale chowają się po 
lasach i górach i stamtąd wysyłają 
podjazdy i czynią wycieczki z nienacka. 
W okolicy Bidulgerid znajdowała się 
taka banda Arabów, która handlowa­
ła niewolnikami, czyniąc przytem spu­
stoszenia. O tem dowiedzieli sie Bra­
cia saharyjscy, znajdujący sie w Bi­
skrze, i postanowili odszukać i znieść 
bandę arabską. Najpierw wysłuchano 
nabożnie Mszy św., przyczem K ar­
dynał w Biskrze udzielił błogosła­
wieństwa Braciom, którzy następnie 
wyruszyli w drogę pod wodzą Brata 
Jana. Droga była daleka i niezbyt 
łatwa, przebyto ją jednak dosyć szczę­
śliwie. Bracia wiedząc już napewno, 
gdzie Arabowie sie znajdują, chcieli 
na nich napaść całkiem niespodzianie 
i w tym celu skryli się do gęstego 
lasu, oczekując nocy. Z Arabami je­
dnak nie taka łatwa sprawa, czuwa­
ją oni zawsze, czy we dnie, czy w 
nocy. I wtedy porozstawiali gęste 
straże, tak, że ich podejść niespodzia­
nie nie było można. Bracia podszedł­
szy rabusiów na odległość strzału 
karabinowego, dali do nich ognia je ­
dnocześnie. Trupem padło na stronie 
Arabów 30 ludzi, pomiędzy którymi 
byli także — niestety i niewolnicy. 
Arabowie dali teraz także ognia do 
Braci. Strzały padały gęsto. Ara­
bowie bronili sie zacięcie, a zrobili 
sobie jeszcze tę dogodność, że wysu­
nęli niewolników swych naprzód i u- 
tworzyli z nich prawdziwy wał o- 
chronny, z po za którego strzelali do 
Braci. Dzielni Bracia nie ulękli się 
jednak, ale coraz śmielej nastawali 
na Arabów. Ci widząc, że nie ma 
dla nich innego ratunku, jak  tylko 
ucieczka, wyrżnęli najpierw 120 nie­
wolników, a następnie uciekli w głąb 
pustyni, zabierając ze sobą tyle ran­
nych ile mogli. Noc była ciemna, 
dla tego zwycięzcy Bracia nie mogli 
ścigać rabusiów, ale musieli odczekać 
dnia. Na placu walki padło trupem
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Po stronie Arabów 43 ludzi. Po stro­
nie Braci zabity został Brat Bogumił 
Weber, rodem z Norymbergii, a nad­
to odniosło 13 Braci lekkie rany.

Po odniesionym zwycięztwie po­
wrócili Bracia do Biskru. Kardynał 
wyszedł naprzeciwko nich z krzyżem 
w ręku, a następnie odprawił dzięk­
czynne nabożeństwo z powodu szczę­
śliwie zakończonej wyprawy. Nie­
wolnikom, których odbito Arabom, 
pozostawiono do woli : albo pozostać 
w Biskrze, lub też powrócić w stro­
ny rodzinne. Chciano ich nawet naj­
pierw posłać do Rzymu do Ojca św. 
i przedstawić jako pierwszych wy­
dartych z niewoli przez zakon Braci 
saharyjskich. Zaniechano tego jednak 
dla braku pieniędzy.

Dla złodziei.

W Berlinie zrobiono wystawę zło­
dziejskich narzędzi. Taki złodziej, 
któryby się chciał dobyć do żelaznej 
szafy, musi być nietylko bardzo sil­
nym, nietylko być zgrabnym, ale 
nadto mieć kapitalik, bo fabrykacya 
wszystkich przyborów musi być i bar­
dzo" delikatna i sztuczna. Dawniej 
wystarczały świder i delikatna piłe­
czka ; dla dzisiejszych szaf to już nie 
wystarczy. Dziś złodziej potrzebuje 
mało instrumentów, ale dobrych.

Najważniejszy instrument złodziej­
ski jest dziś łamacz (Brechstange), 
___ _

k t ó r a ?

Jeszcze owczarz Wałecki nie o- 
chłonął z pierwszego żalu po śmierci 
żony, a już go ludziska zaczęli swatać.

Jedni raili mu młode wdowy, dru­
dzy dziewki, a każdy jakby kupiec, 
wychwalał swój towar.

Piórkowska zaś, skoro tylko Wa­
łecka zamknęła oczy, zaraz postano­
wiła sobie jedną z córek wydać za 
owdowiałego owczarza. A że baba 
była sprytna, więc też mądrze wzięła 
się do rzeczy.

I tak: płakał Wałecki po stracie 
dobrej i kochającej go żony, płakała 
i Piórkowska razem z nim, wysławia­
jąc cnoty niebożczki:

_  Oj, że nie znajdziecie drugiej 
takiej, to nie znajdziecie! — mówiła 
ocierając łzy fartuchem.

Dwuletnią Józinkę zabrała do sie­
bie na czas pogrzebu; a jak owczarz 
przyszedł po dziecko, to mu się Piór­
kowska dość naopowiadać nie mogła, 
jak to jej dziewczyny pokochały sie­
rotkę i na wyścigi leciały, gdy mała 
poprosiła o co.

Już to trzeba przyznać, że Piór­
kowska nie żałowała trudów, byle 
tylko swoje zamysły spełnić.

Nieraz, mój Boże, słońce jak ogień 
dopiekało, a ona idąc w pole po kar-

który atoli bardzo sztucznie jest spo­
rządzony. Na jednym jego końcu 
można przytwierdzić młotek, na dru­
gim cały szereg innych narzędzi. Je­
żeli się chce wyważać drzwi, to do 
owego łamacza przytwierdza się spi­
czaste zakrzywione żelazo, które ła- 
two podnosi. Jeżeli nie wystarczy 
żelazo, to przyśrubowuje sic do ła­
macza rodzaj pazura, który każde 
drzwi wyważy.

Jeżeli się chce poodrywać naro­
żniki szafy, to się używa osobnego 
rodzaju obcęgów. Jest też sposób na 
zagięcie całych ścian do wnętrza.

Tyle dla złodziei.
A  i ślósarze mogą się na tej 

wystawie wiele nauczyć.
Robią teraz nowe szafy „z jedne­

go kawała żelaza.“ Przeciwko świ­
derkom używają tak twardej stali, że 
żadne wiercenie na nic sie nie zda; 
że zaś twarda stal pryska, więc spa­
jają takową z miękkim żelazem, któ­
re nie boi się młotka.

Ale od czegóż złodziej? Jest spo­
sób na sposób. Porządny złodziej ma 
zawsze przy sobie lampkę do topie­
nia żelaza. Za pomocą tej lampki 
może w 10 do 20 minut w zwyczaj­
nych żelaznych płytach taką zrobić 
dziurę, że nie tylko rękę włoży, ale 
i sam przez tę dziurę przelezie. Do 
twardszych szaf potrzebaby mu było 
godziny czasu.
Ö  e/

Teraz znów_ dla śłósarzy.

tofle, nadłożyła kawał drogi, aby po­
rozmawiać z Wałeckim, który pasł 
owce na polu.

A jeżeli w niedziele deszcz padał 
i Wałecki, zamknąwszy owce w o- 
wczarni, szedł do domu koło chałupy 
Piórkowskich, to baba wypadała na 
drogę i dalejże go zapraszać do siebie.

-- Toć nikt was w domu nie cze­
ka... sami jesteście jak ten kołek w 
płocie... No wstąpcie na chwile po­
gadać z moim starym!

Piórkowski nie wiele był mówią­
cy ; ale co kobiecie to latał j ęzyk 
jak na kołowrocie. O każdym umia­
ła coś powiedzieć, ale najwięcej, co 
prawda, o dziewkach, z któremi swa­
tali Wałeckiego.

— Hanka — mówiła — niby to 
dobra dziewczyna, ale ma krzywe 
golenie i gębę długą jak za pozwo­
leniem półtorak. Kaśka znowu ni­
czego z twarzy, ale taka zła i kłó­
tliwa, że dla djabla na żonę byłaby 
w sam raz. A co już Franka, to 
nie ma o czem mówić; kuc tłusty, 
niemrawy, że słowa od niej wydobyć 
nie można, a jak co powie, to do ni­
czego niepodobne.

Wałecki nie spieszył się z żenia­
czką. Domem rządziła mu siostra, 
do roboty chodziła dziewka, zatem 
mógł powoli rozglądać się po wsi i 
okolicy. A że oprócz cnót i urody

Najnowszy wymysł, to sygnały 
elektryczne, które z wnętrza szaty za 
pomocą delikatnych nitek telegrafują 
na zewnątrz jak tylko złodziej szafy 
się boleśniej dotknie. Niech tylko 
młotkiem puknie, albo łamaczem, albo 
i obok szafy mocniej stuknie w po­
dłogę, albo niech się drucik przerwie, 
to zaraz dzwonek daje stróżom znać, 
że przy skarbach znajduje się gość 
nieproszony. Na to jeszcze złodzieje 
sposobu nie mają, bo sami technicy, 
którzy te aparata wymyślili, nie mo­
gą powstrzymać dzwonienia jak tylko 
do aparatu zanadto się zbliżą z jakim 
niespokojnym narzędziem.

Górą elektryczność!

* Olsztyn. Wtorkowy targ na by­
dło i konie nie był bardzo ożywiony. 
Inwentarza nie spędzono za wiele, a 
i kupujących nie było tyle co na da­
wniejszych targach. Tłusta świnia 
stały wysoko w cenie i płacono prze- 
cięciowo 42 do 45 marek za c e n tnar 
żywej wagi; chude świnie i prosiaki 
płacono średnio. Bydło płacono po 
22 do 25 marek za centnar konie 
płacono też dobrze.

— Z sądu przysięgłych W po­
niedziałek stawał czeladnik siodłarski 
Teodor Olk z Schwirgstein przed kra­
tkami sądu przysięgłych. Skazano go

wymagał jeszcze sporo grosza więc 
tem trudniej było mu znaleźć to, cze­
go szukał.

Starsza Piórkoszczanka, Tekla, 
dosyć mu się podobała, Wesoła, ro­
botna, o twarzy świeżej jak krew z 
mlekiem, no i nie uboga. I kto wie, 
czy by się nie był do niej zwrócił, 
gdyby nie drobne zdarzenie co go 
odstręczyło od dziewki.

Jednego razu siedząc przed do­
mem i patrząc na dziecko bawiące 
się w piasku, Wałecki smutno się 
zadumał.

— Biednaś ty, sieroto moja! 
szepnął i łzy spłynęły mu po twarzy.

I stanęła mu przed o czami jak 
żywa niebożczka żona. Rok temu 
uwijała się nieboga po domu, wszę­
dzie jej było pełno, wszystkiemu da­
ła radę ; a dzisiaj śpi w mogile, a 
on i dziecko osamotnione.

Wtem usłyszał krzyk straszny. 
Zrywa się i biegnie w stronę, zkąd 
hałas powstał; lecz zaledwie doszedł 
do rogu chałupy Piórkowskich, za­
trzymał się, nie wierząc własnym o- 
czom.

Toć to tylko Piórkowska kłóci 
się z sąsiadką, a córki dopomagają 
matce w wymyślaniu Walkowej. Owa 
ładna Tekla rozpuściła język jak 
dziadowski bicz i używa słów tak 
nieprzyzwoitych, że on chłop, czer-

Wiadomości z Warmii i z dalszych stron.



n a  8  miesięcy więzienia, w co mu 
wrachowano dwa miesiące, które w 
śledztwie przesiedział.

-  Zwyczajne zebranie Towarzy- 
stwa „Zgody“ odbędzie się w przy­
szłą niedziele, dnia 14 lutego po po­
łudniu o 4-tej w zwykłym lokalu.

W Spręcowie pokąsał pies ma- 
jący oznaki wścieklizny, inne psy. 
Nadto w Piastkach pokazał się pies 
mający oznaki wścieklizny i dla tego 
w tych miejscowościach mają być wią­
zane psy przez trzy miesiące, to jest 
do 6 maja r. b.

* Butryny. W niedzielę dnia 7 
b. m. odbyło się. zwyczajne zebranie 
tutejszego katolickiego Towarzystwa 
ludowego. Zebranie zagaił p. prezes, 
poczem nastąpił odczyt „Różaniec oca­
leniem od śmierci“ i „O życiu ludz­
kim“, odczytał M. Wesołek z Małego 
Przykopu. Reszta czasu zeszła na 
opowiadaniu ciekawych historyi ty­
czących Wiary św. i Kościoła. — 
Następne zebranie odbędzie sie w 
niedziele zapustną, dnia 28 lutego po 
południu o 3-ciej w domu gospodarza 
p- Hinzmann.

* Zybork. Posiedzieiel V. Tietz 
z Polkeim chciał w biegu będącą mło­
ckarnią nasmarować, przyczem dostał 
się w koła prawą ręką, które mu ją 
urwały aż do ramienia. Odwieziono 
go do lazaretu w Zyborku, gdzie mu 
musiano rękę odjąć. T. był już bli- 
zkira śmierci z powodu wielkiego u-

wieni się po same uszy.
Michalina Walkówna nadbiegła 

też natenczas z pola i nie zdążywszy 
położyć grabi, ujęła matkę za rękę, 
nalegając na nią wzruszonym głosem: 

— Uspokójcie się matulu, i chodź­
cie do domu, bo to wstyd robić z sie­
bie dziwowisko o marnego prosiaka.

Tekla sina z gniewu zawołała:
— Patrzcie ją, jaka guwernantka! 

S ama głupia jak stołowe nogi, a star­
szych rozumu uczy...

Michalina spojrzała przez ramię 
na Teklę i ze śmiechem choć nie 
bez gniewu, odpowiedziała:

— Tobie się pewnie zdaje, że to 
dzisiaj Wielki Piątek, więc tak traj­
koczesz na pasyę.

Ludzie w śmiech, a Tekla grożąc 
pięściami krzyknęła :

— Gdybym się nie bała Boga, 
tobym ci gnaty połamała ty kukury­
dzo rozparzona!

-  Szkoda, żeś taka bogobojna, 
bo tanim kosztem a nawet darmo by­
łabyś się ładnie zabawiła -  rzekła 
wolno Michalina. Wiesz co ? — do­
dała - radze ci zatknąć komin, aby 
twoja dusza nie uciekła na miotle do 
domu.

Wszyscy, co słuchali tej kłótni, 
znowu się roześmiali, a Pawełek ta­
rzając się po ziemi zaczai wołać:

— Laboga! laboga! T e k la ! da-

plywu krwi.
* Z lidzperskiego. Mieszkaniec 

Lindenblatt w Roggenhausen spadł 
dnia 27 zeszłego miesiąca tak nie­
szczęśliwie z drzewa, że wkrótce po­
tem zmarł. — Dnia 29 zeszłego mie­
siąca wpadł 3 i pół letni synek po- 
siedziciciela Frank w Rosengart w 
stojącą w sieni wannę i utonął.

* Olsztynek. Robotnik Kitsch z 
H einrichsdorf, którego postrzelił go­
spodarz, o czem już pisaliśmy, zmarł 
w lazarecie ostrudzkim. K ilka dni 
przed śmiercią musiano mu ramię odjąć.

* Biskupiec . W zaprzeszły po­
niedziałek rano zawiadowca młyna 
parowego Hohmanna zajęty był ostrze­
niem kamienia, gdy wtem napadły 
go kurcze. Nieszczęśliwy upadł na 
lampę, która eksplodowała i poparzy­
ła go bardzo na twarzy i piersiach.

* Koronowo. Fornale Born i Bu- 
dak z Byszewa jechali przed ki1ku 
dniami po drzewo do boru. Na dworze 
pokłócili się, przyczem Born wyciągnął 
z woza k łonice i uderzył nią swego 
przeciwnika w głowę. Budak umarł z 
powodu tego jeszcze na drodze; pozo­
stawił po sobie wdowę i 4 drobnych 
dzieci. Born został przyaresztowany i 
odstawiony da tutejszego więzienia.

* Inowrocław. Przed "tutejszą i-
zbą karną stawał przed kliku dniami 
robotnik Antoni Bomro wski. Żył razem 
przez dłuższy czas z dziewczyną. Pe- 
wnego wieczora pokłócili się o jakąś 
drobną rzecz, przyczem Bomrowski 
wpadł w taki gniew, że pochwycił nóż

ruj życic Michalinie, a lepiej chodź i 
dobij mnie, bo z twojej przyczyny 
pewnie mnie kolki zamęczą.

Dziewczyna obejrzała się. Zoba­
czywszy zaś zdaleka Wałeckiego, 
zawstydzona spuściła oczy ku ziemi.

— Dobrze ci się śmiać - rzekła 
niby do Pawełka, ale człowiek nie 
święty i musi się rozgniewać, kiedy 
go na wszystkie strony szarpią... Wczo­
raj wpadł kogut Wałkowej do naszej 
izby i byłby wszystkie szyby potłukł, 
a dzisiaj nie mogliśmy odpędzić pro­
siaka nawet kijem od cebrzyka po­
stawionego z pomyjami dla krowy.

Pawełek nie namyślając się od­
powiedział :

— Na moją odpowiedzialność na­
mów krowę, żeby podała skargę do 
sądu, a przekonasz się, że za naru­
szenie cudzej własności skażą prosia­
ka na kozę. Co się zaś tyczy kogu­
ta, to mu przebacz, gdyż mnie się 
widzi, że on się zakochał w tobie i 
pewnie chciał ci się oświadczyć.

Biedna Tekla do reszty zgłupiała 
i nie wie, czy Pawełka huknąć w 
kark, czy też zapłacić kpinami za 
kpiny.

(Dalszy ciąg nastąpi).

i rzucił się z nim na dziewczynę. Dzie­
wczyna padła na ziemię bez przytom­
ności. B. wybił jaj oko. Izba karna 
skazała go na 5 lat i 3 miesiące cucht- 
hauzu i utratę obywatelskich praw 
honorowych przez 5 lat.

* Dobra odpowiedź. Jest dużo ta- 
kich ludzi, którzy ukończywszy nauki 
uważają się za bardzo mądrych i na- 
wet nie wierzą w Pana Boga. Jeden 
z takich panów, urzędnik wysoki, bo­
dąc w towarzystwie księdza, zaczął się 
chwalić ze swego niedowiarstwa i rzekł: 
Wiesz co, księże proboszczu, że ja się 
nie spowiadam, bo się nie mam z czego 
spowiadać. Gdy mu pobożny kapłan 
zaczął wykładać potrzebę spowiedzi, 
odrzekł, że go to wcale nie przekonuje. 
Wtedy rzekł mu ksiądz: Ja znam tyl­
ko dwie klasy ludzi, którzy nie potrze- 
bują spowiedzi, bo nie grzeszą, a 
mianowicie, dzieci: które jeszcze nie 
maja pojęcia grzechu, i waryatów, któ­
rzy rozum utracili.

Szlachetne dziecko. Młody chło- 
piec, który niedawno przyjął pierwszą 
komunią św„ chciał iść w niedzielę 
na Mszą św., lecz o jciec jego nie bar­
dzo pobożny, sprzeciwił się temu, mó­
wiąc, że jeżeli chce jeść, to musi pra­
cować i tylko wtenczas może iść do 
kościoła, gdy zarobi to, co codziennie 
zarabia. Wtedy biedny chłopiec poszedł 
po dwa szóstaki, które dostał na nowy 
rok od wuja, a oddając je ojcu, rzekł: 
Oto mój dzienny zarobek, pozwól mi 
ojcze pójść teraz do kościoła.

* W Kamerunie (w Afryce) istnieją 
duże szkoły, założone przez Niemców.. 
Według sprawozdania tamtejszego nau- 
czyciela Betza robią dzieci murzyńskie 
dobre postępy w naukach. Naturalnie 
wykład odbywa się w języku ojczystym 
dzieci. M imo to skarży się nauczyciel, 
że na najniższych stopniach nauka i- 
dzie tępo, ponieważ dzieci rozumieją tyl­
ko swój sposób mówienia, a trudno 
nauczycielowi go sobie od razu przy­
swoić. -  Jak widzimy, dzieciom kame- 
ruńskim dzieje się lepiej, aniżeli naszym 
dzieciom polskim. Tam nauczyciel u- 
czy się pilnie ich języka, by módz 
ich nauczyć nieco po niemiecku. U n as 
nie wolno nauczycielom porozumiewać 
się z dziećmi w języku ojczystym i 
polecono naukę wbijać im w głopwę za 
pomocą metody pamięciowej, tak jak 
się tresuje papugi.

* Lud w Armenii wierzy, iż w po­
koju chorego przebywają zawsze anio­
łowie, którzy, gdy chory umiera, zabie­
rają jego duszę i niosą do nieba. K a­
żdy, odwiedzający chorego, musi, wszedł­
b y  do jego pokoju, wydobyć kilka to- 
nów z bałalalki, instrumentu muzyczne­
go, stojącego przy łóżku, a to dla roz­
rywki aniołów. Pokój winien być przy­
brany kosztownemi materyami, kobier- 
cami, szalami gdyż aniołowie są przez 
pobyt w niebie nieco rozpieszczeni i 
wymagający. Trzeba im także poda-



wać od czasu do czasu posiłek. Anio­
łowie nie potrzebują wprawdzie ziem­
skich rozkoszy, ale należy im okazać 
dobrą wolę. Armeńczycy obnoszą tedy 
po pokoju talerze z cukrem, ciastka­
mi i owocami, składają w każdym ro­
gu głęboki uklon, a następnie sami zja­
dają słodycze.

Piekło za świętokradzkie spowiedzi.

Uczony Arcybiskup florencki św. 
Antonin, opowiada w pismach swoich
o strasznem zdarzeniu, które zaszło w 
połowie 15-go wieku i przeraziło cale 
W łochy:

Pewien mlodzieniec z bardzo do­
brej rodziny, który w 16 czy 17-tym 
roku życia zataił pewien grzech śmier­
telny na spowiedzi i pomimo tego przy­
jął Komunię św., odkładał od tygodnia 
do tygodnia, od miesiąca do miesiąca 
wyznanie tego świętokradzkiego czynu
i z nikczemnej bojaźni odmawiał dalej 
spowiedzi i przystępował do Sakramen­
tów śś. Dręczony wyrzutami snmienia, 
starał się je uspokoić w ten sposób, 
że zadał sobie sam najostrzejszą po­
kutę, tak, iż uważano go prawie za 
Świętego. Ale nie poprzestał na tem 
i wstąpił do klasztoru. „Tu przynaj­
mniej — myślał sobie, — wyznam wszy­
stko i odpokutuję za okropne grzechy 
moje.“ Ale na nieszczęście przełożeni 
jego, którzy go znali z nazwiska, przy­
jęli go jako Świętego — a fałszywy 
wstyd przemógł i tym razem. Odłożył 
znów wyznanie swych grzechów na pó­
źniej i w tym smutnym stanie upłynął 
mu rok jeden, potem drugi i trzeci. 
Nareszcie zachorował śmiertelnie i za­
mierzał wyznać już wszystko tym ra­
zem.

,.Nim umrę — myślał sobie — od­
prawię spowiedź z całego życia.“ Lecz 
miłość, własna i wstyd fałszywy prze­
mogły znów nad skruchą; wyznanie 
grzechów było tak niejasne, że spowie- 
dnik nie mógł się domyśleć, o co wła­
ściwie chodzi. I on sam nie był z te­
go zadowolony i zamierzał wyspowiadać 
się lepiej na drugi dzień; lecz nagle 
nieszczęsny ten człowiek utracił przy­
tomność i zeszedł ze świata w tym 
stanie,

W klasztorze, gdzie się tego wcale 
nie domyślano, mówili zakonnicy do 
siebie: „Jeżeli ten nie jest w niebie, 
to chyba żaden z nas tam się nie do- 
stanie,“

O ciało jego pocierano krzyże, ró ­
żańce, medaliki itd. — Zwłoki jego za­
niesiono z wielką czcią do kościoła 
klasztornego i zostawiono na chórze 
do drugiego dnia, w którym miał się 
odbyć pogrzeb.

Na krótki czas przed rozpoczęciem 
nabożeństwa żałobnego, zobaczył jeden 
z braci, który przyszedł dzwonić, zmar-

czonego ognistemi łańcuchami — a ca­
ła postać jego zdawała się gorzeć w  
ogniu. Przestraszony brat upadł na 
kolana, z oczami zwróconymi na to o- 
kropne zjawisko.

W tem potępieniec ten przemówił 
do niego:

— Nie módlcie się za mnie, gdyż 
jestem w piekle i pozostanę w niem 
na wieki!

I opowiedział nieszczęsną historyą 
o zatajeniu grzechu smiertelnego, o 
wstydzie fa łszywym i tylokrotnem świę­
tokradztwie; poczem zniknął, pozosta­
wiwszy w kościele straszną, odrażającą 
smrodliwą woń, która się rozeszła po 
całym klasztorze, jak gdyby dla po­
twierdzenia tego wszystkiego, co brat 
ów widział i słyszał.

Przełożeni dowiedziawszy sie o tem, 
usunęli trupa tego świętokradzcy z ko­
ścioła i odmówili mu pogrzebu chrze- 
śc iań kiego.

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek, dnia 15 lutego rano o 9 tej 
w Stabigudzie.

 O g ł o s z e n i a . 

Trzy miejsca
są na sprzedaż:

Pierwsze 134 morgów roli, z do- 
bremi budynkami, łąki, las, torf.

Drugie 21 morgów roli z dobre- 
mi łąkami, wszystko ogrodowa rola, 
karczma, zajazd, szopa, wszystko mu­
rowane pod dachówką.

Trzecie 13 morgów roli, budynek 
murowany, słomą pokryty, stodoła z 
drzewa, wszystko dobre bndownie.

Kto ma wolę jedno z tych miejsc 
kupić, niech się zgłosi pod adresem:
___ A. Krause —  Bredinken.

Świece kościelne

Drukarnia "GAZETY OLSZTYŃSKIEJ"
poleca następujące książki:

Zdrowaś Marya, rocznik 5 ty oprawny 
2 marki.

Przewodnik do Najśw. Serca Jezuso­
wego, oprawny w płótno 1.20 m. 

Pociecha dusz w czyścu 1.60 m.
Maciek Grąda, odważny wojak, 40 fen. 
Kościuszkowskie czasy, 50 fen.
Ojcze nasz, 3 tomy, oprawne 2.50 m, 
Lekarstwo na strachy śmiertelne 90 f. 
Żywoty Świętych, zeszyt pierwszy 50 f. 
Bukiet pieśni światowych, 6 0  fen .

Do katolików w Prusach W schodnich

zwracam się z serdeczną i błagalną 
prośbą, ażeby mi dopomogli usunąć 
wielki, jak powszechnie wiadomo, brak 
kościołów katolickich w Berlinie i 
żeby mi łaskawie o ile możności jak 
najprędzej przysłać zechcieli kamień 
ciosowy na postawienie kościoła dla 
gminy Piusa, która dotąd ma tylko 
ubogą kapliczkę. Chcielibyśmy chę­
tnie jeszcze w jesieni tego roku roz­
począć budowę. Gmina Piusa jest 
najbiedniejszą z wszystkich berlińskich 
gmin katolickich, i dla tego o wła­
snych siłach nie jest w stanie pobu­
dować sobie kościoła. Prosimy więc 
Was, katolicy Prus Wschodnich, któ­
rzy zapewne macie tutaj tak krewnych, 
jak znajomych, dopomóżcie nam, aże­
byśmy mogli niedługo odprawiać na­
bożeństwo zamiast w lichej kapliczce 
w pięknym kościele. Tu się odpra­
wiają polskie nabożeństwa w każdą 
niedzielę. Bóg Wam to wynagrodzi. 
Gmina modli się codziennie wraz z 
niżej podpisanym, za dobrodziejów 
swych. W czerwcu odprawiono za 
żyjących dobrodziejów 4 msze, w li­
stopadzie zaś 4 requiem za zmarłych 
dobrodziejów.
Ks. proboszcz Frank przy kościele 
św. Piusa. Berlin, Pallisandenstr. 73.

(Redakcya „Gazety Olsztyńskiej“ 
chętnie przyjmuje składki na ten cel).

poleca
G. Jastrzemski, Olsztyn, 

Rynek nr. 10.

Towarzystwo polsko-katolickie
Andrzeja w Bochum

obchodzić będzie dnia 14-go lutego r. b. uroczystość poświęcenia chorągwi.
Program: O godzinie wpół do 3-ciej po południu wyruszy pochód z lo­

kalu p. Mansfeld z chorągwią do kościoła klasztornego ; po poświęceniu chorą­
gwi jako też i po nabożeńtswie polskim, pochód z kościoła do lokalu p. Braun 
(Tonhalle) przy Bongartstr., gdzie nastąpi mowa powitalna, koncert przeplata­
ny mowami, deklamacjami, a o 7-mej wieczorem odegrany będzie teatr w trzech 
aktach : „Swaty warmińskie.“ Podczas pauzy śpiewy.

Na tę uroczystość jako też i na zabawę zapraszamy wszystkie sąsiednie 
Towarzystwa polsko katolickie, także i wszystkich innych rodaków, mieszkają­
cych w Bochum i okolicy. Wstępne do lokalu zabaw wynosi dla członków To­
warzystwa 30 fen., dla nieczłonków 50 fen. przed czasem, przy kasie 75 fen. 
Niewiasty panny i dzieci mają wolny wstęp.

O jak najliczniejszy udział uprasza
___________ Zarząd Towarzystwa św. Andrzeja w Bochum.

Redaktor odpowiedzialny i nakładca Seweryn Pieniężny w Olsztynie (Allenstein O. Pr.) — Drukiem J. Liszewskiego W Olsztynie.
łe g o  o b o k  s ie b ie  p rz e d  o łta rz e m , o to -

św.


